Prenumerata w miejscu kwartalnie 
ułp, 12. — Miesięcznie złp, 4. 
Nr pojedynczy gr. 10. 


Nam 


w Warszawie dnia 5 Grudnia 1830 roku w Niedzielę 


Prenumerata na prowincji z opłatą 
pocztową złp. 20 kwartalnie. 


————-> 


— Wypadki o których w dzisiejszym numerze gazety Polskićj, udzielamy. czytelnikom pożądaną wialomość, zrzą” 


daily opuźnienie wyjścia pisma naszego jaż do dnia dzisiejszego. 


Nie zaniedbaniu lub innćj jakićj tej podobnej 


przyczynie, ale rzeczywisićj nie możności przypisać trzeba kilkudniową przerwę, którą wynagrodzić będzie stara» 


niem naszćm, ć 


WIADOMOSCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE. 
Wiadomości Warszawskie. 


— Duja 29 z. m. podnieśli bron Polacy, nie przeciwko pra- 
wój władey, nie przeciwko instytucjom według których 
mieli hyć rządzeni; ale przeciwko padużyciom i uciemię- 
enion jakich się, wbrew tymże instytacjom z pogardą 
wszelkich praw, ciągle dęptszezano, Bytało rewolucja pra 
wna, godna: Polaków, -Z niszezysszy w jednćj chwili o: 
brzydte jarzma ucisku, zdzierstea i przewrolności, zmie: 


mila niestychaną siłą ceta postać kisja i świetną zabły- 
sta przyszłością. Chwała wam, chwała” ki waleczn. 


wojownicy! Gzęść wieczma tobi 
szła nadziejo nasza! Jakże się cieszyć, mu- 
szą. duchy Zamojskich, B.torych, ŹŻołkiewskich, Tarno- 
wskich, Gzarnieckich, Kosciusżków, Poniatowskich i ty-- 
ła innych wielkich Polaków, których ślawa wieki przeży= 
„da i przeżyje; gdy potrząć z przybytku górnego, widzą w 
was fẹ% samą krew Sarmacka, tęż samą odwagę: też same 
uczucia miłości ojczyzity i wszystkich enot obywatelskich, 
które niezmiennie plemie nasze ożywiały i ożywiają. Ani 
Zmiana pządów, ani usilowania nikczemników ku przeisto= 
czeniu wszystkiego co tylko jest Polskićm, tak dalece, że 
nawet sam język nie jest od tego woluy (*), nic wskórać 
ani dopiąć nie mogło, nie w swiecie zacnego charakteru 
naszego zmienić ani zalizyć nie potrafiło: Przeciwnie i 
owszem, ciągłe nieszczęścia ustalając prawe dusze, wzmo 
onily zapał, równie wytrwały jak grożny, A 

Porządek dawny wy- 


u 


, Rewolucja ju% jest skończoną. 
-wrócony d obrany; rząd ten składa się z mężów najgo- 
daiejszy: lanych z cnót obywatelskich i z nieząchwia= 
neg. / przywiązania; z mężów posiadających 


ość i zaufanie w: narodzie; z mężów, w 
zad Pruski w Poznańskiem i Bydgoskićm , za- 
czyna od zatarcia mowy Polskej, dla przeistoczenia tych 

BRW ZN UCI . . 4 ą r . ; 
naszych prowiacij na niemieckie; oczćm damy może pó- 
£ A 


Mari 


żnićj nieco obszerniejszą wiadomość. 


£ 


ręku których raz złożywszy kierunek spraw publicznych, 
spokojoi o nasz los być teraz możemy. Tak just, spokoj- 
nii bespieczni, byleśmy dojrzeuiu tak świelnie tospoczę- 
lego działa, przez paraliżowanie czynności i dobrych chę- 
ci noszych nəszelników , sami nie podkopywali fundamen- 
tów dalszego powodzenia i najzupełniejszego tujumfu -spra- 
my naszćj. Nie traćmy czasu na szkodliwych sfarach,. ale 
jednoczmy się.pod sztandar wolności wraz z tymi którzy 
nas óswobodźili, wołajmy raczćj do broni! do broni bracia! 
Walcziny ża wolność, całość, mowę i byt narodowy, 
słowemza ojezyznę. Bo mówmy prawdę, czemże jest życie 
bez znaczenia P czemże jest Polak w rachurkka Świata po- 


ycznego bez niepodległego istnienia? Tak Żyć, podobnie 


cierpićć, ab! zaiste lepićj ninierać. i EA 
/ §wiçla jest nasza sprawa, Święty zapat. Swiat da nam 
poklask, zduu i się nieprzyjaciel i musi przyznać namw 
żapełności sławę, nabytą od tylu wieków, pielępnowaną w 
legjonach, utrzymaną w xięztwa Warszawskiego sreregach, i 
leraz tak Świetnie zakwilią. 
Niepewna przyszłość przeraża ogromem trwogi słabe 
tylko Jub. chwiejące się serca! Tmiędzy nami są jeszcze 


Giacy, dla tego nie dawaimy postępowaniem naszóm nikoma 
Ys 6 Iny f ęP ; 


powodu do trwogi, aby przeklęstwo przyszłych pokcłeń, a 
może wlasnych dzieci, nie było udziałem teraźniejszego po- 
kolenia Polaków? Nie, nie! rozsądek i umiarkowanie, niechaj 
wszelkim naszym towarzyszą czynnościom. Dęcz Żeby te 
czynności byty jędrne, przeważoe, stanowąże, do jednego 
zgromadźmy je srodka. Wszakże mamy mężów, którzy przez 
swoje Życie publiczne słusznie pozyskali ufność całego na- 
rodu i słusznie ją dotąd posiadają. Mamy dziś pośród mss 
drogiego Kosciuszkę, mamy Chłopickiego, biegłego wro» 
wnika, prawego Polaka, męża pełnego cnot obywatelskich, 
łączącego w rówaym stopniu odwagę męztwo i potrzebne 
do ich utrzymania wiadomości. Mąż ten zna w całej ob- 


szerności wysokie powołanie swoje teraźniejsze; jemu 


ufajmy , wnim wszelką władzę naszą zjednoczmyj W Ra- 
głych chwilach oddajmy mu władzę dyktatorską, niech 
będzie naczelnikiem narodu , dopóki pożądany rzeczy pos 


N. 
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rządek nie ustali się na podstawach silnych i niewzruszo- 
nych. 
kolwiek wynikająca z czystego patrjotyzinu Źródła , może 
nam (yle szkodzić w naszćj sprawie publicznej jak rozdwo 
jenie majtków w czasie burzy. Nie roskazujmy tym któ- 
rych słuchać należy. Nie przypominajmy powinności Po- 
laka temu , który chlubnem onćj pełnieniem zawsze się 
odznaczał, 

O to jest osnowa wypadków od d. 29 z. m. do dnia 
dzisiejszego , o ile dotąd z pewniejszych źródeł zasiągnąć 
ją mogliśmy. 

Dnia 20 bój zaczął się po g. 7 wieczorem przy koszarach 
konnicy gwardji trzech pułków nieprzyjacielskich , Kiva- 
serskiego, Ułauńskiego i Huzarskiego. Młodzież szkoły 
podchorążych z kilkoma kompanjami piechoty naszej , nie 
mogła ich pokonać: ubiła wielu i kilku straciła, ale put- 
ki te zdołały się cofnąć. Cesarzewicz nie znajdował się 
w pokojach Belwedeuskich. Niejmiano zamiaru  odebra- 
nia mu Życia. W Belwederzę zgineli jenerałowie Zandri 
Fencz, wiceprezydent Lubowidzki inocno renny. Niewcześny 
opor pozbawił Życie jenerała Trębickiego , dowódzcę szko- 
ły podchorążych , aomyłka była przyczyną zabicia jene. 


wała Nowickiego, który był zawsze dobrym Polakiem. 


Wtym samym czasie uderzenie w bębny powołało do bro- 
ni żatogę Polską w koszarach ipo kwaterach stojącą , oraz 
inieszkańców, Dla wielu było zdarzenie to tak niespo- 
dziewane, iż w trwodze przez calą noc woleli czekać wy- 
“padka walki, niź do niej należeć. 
cy spóluie z wojskiem wyłomali bramy do arsenału i ro 
zebrali broń dla  spólnćj sprawy. W arsenale znaj- 
dowało się oprócz pistoletów , karabinków i pełaszy., bli: 
sko 80,000: karabinów. Cała ludność Warszawska jest 


dzisiaj uzbrojona. Kiedy tym koniecznym aktem byliśmy | 


zatrudnieni, spieszył jenerał Blumer z kozakiem ku ko- 
szarom gwardji Wołyńskiej, Ośinnaśoie kul przeszyło 
jego piersi. 
nie chciał naleźćć do spólnego , działania,  Jenerałowie 
Bontemps i Redel są aresztowani. Jenevał Hauke i put- 
kownik Meciszewski. polegli przy pałacu namiestnikow- 
skim. Jenera? Żymirski z [0 kompaniami gwardji naszej, 
stanął na placa musztry obok gwardji Wołyńskićj, Gwar- 
dja Litewska cofnęła się po krótkim boju. Jenerałowie 
Kurnatowski i Siemiąlkowskiwstrzymali część gwardji strzel- 
ców od spólnego działania. Reszta załogi zajęła stano- 
wiska około arsenału ; na placu Krasińskich , obok Men- 
nicy, domu Petysknsa, na placu Saskim i na Krakow- 
skióm-Przedmieściu, Utarczki tuwały przez cesłą noc. 


Najzaciętsza kanonadą trwała od pół do 6 do 7 zrana. 


Więżoniowie stanu, u Karmelitów i Marcinkanek, wypusz- 
czeni na wolność, w pierwszemi w léj chwili, nie bezoporu: 
W uajwłaściwszych miejscach zabarykadówano ulice, Wy: 
strzały pojedyncze jeszcze się rozlegają. Na uczędni- 
ków Rossyjskich , nie wywarło Żadnćj zemsty. Bardzo 
rostropnie czynią , Że się nie pokazują na ulicach. 
— Dnia 30 listopada. — Nader szczupła mieszkańców 
liczba. była wtajemniczona do tego co zajść miało, chwała 
więc szczęśliwego wypądkn rewolucji, samemu wojsku i 
jego nieograniczonemu poświęceniu, i naszéj obywatel- 
skićj młodzi wyłącznie należy. Przez cały dzień snuło 
się po ulicach niezliczone mnóstwo ludzi uzbrojonych z 


Słuchajmy jego roskazów. Wszelka niesforność jak- | 


Wszelako mieszkan- | 


Jenerał Stanisław Potocki ciężko ranny ze 


arsenału wszelkiego gatunku bronią. Zapał powszechny 
ożywiał wszystkich uczucia; spokojność nigdzie naruszo- 
ną nie była. -W nocy obawiano się rabunku, ale skoń. 
zyło się na odbicia kilku sklepików z Żywnością i trun: 
kami, co zadziwiać bynajmniej nic powinno, ponieważ wal- 


|szący . pilnujący porządku i ci stawili się do'boiu, noj- 


mniejszego zniskąd nie- mieli posilku. Odbicie domów 
szynkownych było nawet słuszne, bo le były zewszech 
miar w obowiązku zasilać wystawionych na AŚ-godzinne zie 
mno, głód ifatygę. ; 

»W Jmieniu N. MIKOŁAJA I. cesarza Rossji króla 
Polskiego, Rada administracyjna. Zważywszy nagłość 
obecnych okoliczności, postanowiła wezwać , jakoż niniej 
szem wzywa do zasiadaaia wgronie swojóm i wspólnego 
znią działania; Xięcia Adama Czartoryskiego, senatora 
wojewodę , xięcia Michała Radziwiłła senatora Wojewo» 
dẹ , Michała Kochanowskiego senatora kasztelana, Lu- 
dwiką hrabię Paca senntova kasztelana, Juljana Ursyna 
Niemcewicza sekretarza senatu, jenerala Józefa Chłopie 
ckiego. — Działo się w Warszawie d. 30 listop. 1830 r. 
— Minister stanu. prezyd: (podpisano ) Sobolewski, — 
Minister przyc..i skarbu (podpisano) X. Lubecki, — 
Za radcę sek. stano., radcą sta; nadz: ( podpisano) J 
Tymowski. SA 

»POLACY ! Równie smutne, jak niespodziewane wy: 
padki wczorajszego wieczora i nocy, spowodowały rząd 
do przybrania do grona swego obywateli z zasług swych 
znanych , i do -odezwania się do was.  Najjaśniejszy wiel- 
ki xiąże cesarzewicz, 


liogłona na półwyspie Pyrenejskim, mianowany 
rząd tymczasowym naczelnikiem siły zbrojnój. - 
powszechna ogarnęła wszystkich, wzimogła się siła | 

ralna, ożywiona jak najlepszą nadzieją pomyślnego peT 
dzenia. Téj nocy dopuszczono się rabunku kilku skle- 


Ba: 


CHI 


pów żydowskich. na ulicy Franciszkańskićj i za Żelazną 
bramą, bo wojsko rozłożone na głównych placach mia- 
sta, nie było w możności utrzymywania wart'i bezpieczeń- 
slwa na wszystkich ulicach rozległćj stolicy. Uważano; 
že dopuszczający się tćj zbrodni, były powiększćj części 
osoby nie mówiące językiem ojczystym; oni to dali zły 
przykład najniższćj klassie pospólstwa rozgrzanćj trun- 
kiem, ale szcżęściem, Że złe popełnione, nie jest Ji- 
czne ani znaczne, — Rząd mianował dnia dzisiejszego 
dowódcą wojskowym w stolicy jenerała Sierawskiego, 
niegdyś pułkownika pułku 6 piechoty xięztwa Warszaw- 
skiego, znanego z pięknego odwrotu w wojnie 1812 r. 
w Rossjr, równie zacnych uczuć Polaka jak i dobrego 
wojownika, pod rządem przeszłym tak niesłusznie; zapo- 
mnianego. Tenera? piechoty Stanisław Potocki, zwany 
od rewolucji 1792 roku Sżasiem, Potockim, a to z powodu 
powszechnćj miłości jaką sobie z jednať w wojsku i w 
narodzie , umarł z odniesionćj rany. Ubolewamy źe ten 
pełen dobroci mąż, pićrwszy z patrjotów Polskich, powier- 
nik nawet szlachetnych dążeń teraźniejszych, w dniu 29 od- 
wrócił podobno kilka kompanji pułku3 strzelców pieszych 
od wspólnego ndziału w walce o wolność i swobody nzleżą- 
ce narodowi. Lecz chociażby i to było, wart on aby każ- 
dy poczciwy i prawy Polak, łzę na grobie jego uronił. Za- 
dują także powszechnie zgonu jenerała Nowickiego, sekre- 
tarza jeneralnego kom. rząd. wojny; miał on przyjaciół i 
wielu, widać więc że nie był złym człowiekiem ; Że zaś 
by: dobrym Polakiem, opiaja publiczna wyrzekła, ta się 
nie myli. — Wiele osób Żałuje takżć jenerała Trębickie- 
go. W młodym dość wieku dostąpiwszy dostopnia na którym 
zostawał, mógł być użytecznym jeszcze krajowi swojemu. 


“Zgon innych nie uczynił podobnego na publiczności wra- 


żenia, i co jest rzeczą rzadką, a może nawe viesłychaną; 


cieszono się i winszowano sobie nawzajem, Że poległ jene- 
rat Hauke, zastępca ministra wojny, jego szef sztabu puł= 


kownik Męciszewski i jenerał Blumer. Niechcemy wyja. 


wiać przyczyn powszechnćj przeciwko nim nienawisci; nie- 


chaj Bóg przebaczy im ich winy, ale ubolewamy, Że nie- 
umieli, jeżeli nie odzyskać w całości, to przynajinnićj napra- 
wić zwichnionój reputacji. — W cyrkułach zaprowadzono 
słraże beśpieczeństwa, gdy tymczasem na wszystkich cel- 
niejszych placach i ulicach, stoi artylerja z armatami i woj- 
sko linjowe, spędzające zimną porę czasu przy rozłożonych 
ogniskach. ` 22 

— Ogłoszone dziś zostały następujące odezwy do miesz- 
kańców stolicy: :» Prezydent municfypalności i policji M. 
S. Warszawy. Obywatele Warszawy! Rada administra 
cyjna królestwa powołała mnie do przewodniczenia 
miastu w Warszawie, nie zinnego zapewne względa, jak 
przez pamięć ma czyste chęci moje, których innemi czasy 
na tejże samćj posadzić pragnąłem dawać dowody , nie 
gdyś mąż w sile wieku, dziś starzec obciążony laty, staję 
ma czele was; lecz bąócie pewni, Że te same zawsze wio: 
dą mnie zamiary, Obywatele! Ojczyzna zagrożoną jest 
niebezpieczeństwem ; zgodą tylko, jednością i szczerem 
do porządku przywiązaniem ocalić ją możemy , nieodma- 
wiajcie mi tak zbawiennćj pomocy: do was to possessjo 
nacr, naczelnicy handlów, rzemiosł i (abryk przeimawiam, 
 8pieszcie w szeregi straży bezpieczaństwa , niech na widok 
oręża w ręku waszym, wszyscy mjeszkańcy stolicy , nie- 


wątpią o całości swych osób i majątków , niech czeladź $: 
służba wasza wrócą do swoich mwtrudnień, będących kos 
t 


jniecznym ich Życia warunkiem; ojczyzna powoła ich za% 


wsze zlego zaszczylnego ustronia , skoro ich poinocy zno” 
wu potrzebować będzie. Jeśli rady doświadczonego slar- 
ca mogą mieć jaką wagę , sądzę, Żejedynie przez prawe 
dziwe dobra publicznego zamiłowauie, najświętsze usza- 
nowanie dla osób i własności , i zrzeczenie się niewcze= 
śnych zawiści i podejrzeń, najskutecznićj dopełniemy pos 
sługi, jakićj od nas wymaga ojczyzna. — Węgrzecki. — 
Sekretarz jeneralny G. Jahotkowski.» g 
nNaczelnik straży bespieczeńsiwa publicznego miasta 
stołecznego Warszawy. Dla zabespieczenia własności pry= 
watnój, ustanawia następujący porządek uzbrojenia: 1) 
Każden właściciel domu w Warszawie, jest dowódzcą gware 
dji osób wobwodzie swego domu. — 2) Mocen jest rozs 
broić każdego , którego niezdolnym i niekwalifikowanym 
uzna do noszenia broni, — 3) Natychmiast zrobi rewizję 
uzbrojonych łudzi, odbierze broń niekwalifikowanym do 
noszenia. —'4) Będzie miał pod swoim dozorem broń, 
i tylko na służbę wydawać ma 2 pod swego duzoru. — 5), 
Spisze swoich gwardystów , i odeszle listę setnikowi, wy» 
razi imie, nazwisko, wiek i stan czyli proffessję. — Po» 
leca się wykonanie kommissarzom cytkułowym i inspee 
ktorom. — w Warszawie w raluszu głównym dnia | grua 


„dnia 1830. — Piotr hrabia Łubieński , naczelnik straźy 


bespieczeńsiwa M. S. W, $ 
— Dnia 2 grudnia. Wszystko bez odmiany, ogłoszono 
tylko następującą odezwę: 

— Fice-prezydent miasta. stołecznego Warszawy. — 
W wykonaniu deeyzji Rady administracyjnej królestwa z 
daty dzisiejszej, podaje do publicznej wiadomości, Że 
wszelkie fury -z produktami leguminami, drzewem i in- 
nemi artykułami, toż samo bydło wszelkiego rodzaju, 
nabiał, drób, słowem wzelkie artykuły do Żywności, bez 


jpłatnie do miasta wpuszczanemi będą do dalszych roze 


porządzeń rządu. — W Warszawie d. 2 grudnia 1830 r. 
TomasziZubieński, — Radca pioro trzymający , An, Pli- 


chtae 


— Dnia 8 grudnia. Urządzenie straży beśpieczeństwa 
najpomyślniejszy sprawiło skutekci przywróciło ufność, 
ucichły zgielkliwe hałasy i bezpolrzebne po ulicach z 
broni ręcznćj i pistoletów strzelanie, Wiele ludzi wróe 
ciło do swoich zatrudnień zwyczejnych; otwierać się za” 
czynają sklepy, chleb i mięso bez trudności jest do na- 
bycia, — Mówią Że Władysław hr. Zamojski były adju- 
tont polowy naczelnego wodza wojsk Polskich wielkiego 
xięcia Cesarzewicza, wysłany był do tegoż z zleceniami 
od rządu. Gdy J. G. Mść zapytał tego młodego oficera, 
dlaczego przy nim pozostać nie chce, oświadczył tenże: 
niż pierwćj urodził się Polakiem biżeli był adjatantem.« 
Odpowiedź godna potomka Jana Zamojskiego. 

— Dnia 4.grudnia. Dziś- wróciły oddzieły strzelców 
konnych igrenadjerów gwardji; pićrwszy dowództwa je% 
nerała Kornatoskiego, drugi jenerała Zymirskiego. Oby- 
dwa: prowadzili Polaków powierzonych ich dowództwu za 
wojskiem Rossyjskiem, z tą wszakże różnicą, Że pierwsi 
zbroczyli się krwią ziomków swoich, gdy tymczasem drue 
dzy neutralnie się tylko zachowali. Z, strzelców konnych 


(pozostało z narodem tylko kilkadziesiąt ludzi, z grenas 


r 
= i 


djerów zaś blisko połowa pułku, to jest 6 kompanij, pod 
dowództwem kapitana Bortkiewicza. Wracajace oddziały 
wprowadzał do Warszawy jenera? Wine. hr. Krasiński, jako 
dowódca gwardij, On i jenera? Kornatowski ulegli pagroż- 
kom, które na narodzie uczucie wlasnćj sprawy wycisnęło. 
Ocalenie swoje winni są jenerąłom Chłopickiemu i Szem- 
bekawi, którzy wymównie bronić ich potrafili przed li> 
czńóm zgromadzeniem ludu. Pozwolono także zabrać głos 
jenerałowi Krasińskieoio, który usprawiedliwiając się wspo- 
mniał narodowi o bliznech niegdyś peniesionych gdy sła- 
wę waleczności Polskićj u obcych rozszerzał , jak niemniej 
i zasluge z powodu sprowadzenia szczątków wojska Pol- 
skiego a Francji oraz zwłok ś. p. xięcia Józefa Poniatow- 
skiego. Przemawiał także i jenerał Kornatowski, unies 
winniając postępowanie swoje, ale go słuchać nie chciano. 
Jeneralowi Krasińskiemu przypominano szezególnićj sąd 
'gejmowy, w którym niestety , załarł ochydnie wszystkie 
zasługi jakie kiedyś dla kraju póczynił. Ale nie mówmy 
o tém: ob+dwa odnieśli jaz większą karę niżeli sobie wyo- 
brazić «nożna. Publicznie okryci słuszną niesławą, o» 
badwa nieżyją moralnie , i na tym świecie nie masz dla 
nick pociechy, jeżeli tylko czuć są jeszcze zdolni: Jestto 
wielka nauka, wykazująca wszystkim różnicę, służyć panu; 
a służyć ojczyznie. — Wiemy z najpewniejszego źródła , 
Że oddziały wojska naszego które wyszły za J. Go Mcią 
wielkim sięciem, byłyby dotąd jeszcze nie powróciły, 
gdyby ńiewzrastające coraz szemranie Żolnierzy i ofice- 
rów, którzy wszyscy zrzuciwszy używaną dotąd kokarde, 
(także białą i narodową), nową zapieli; porucznik IKozło- 
wski  grenadjerów gwardji, w szlaćhelnóm uuiesieniu 
przypiął jenerałowi Wiuc. Krasińskiemu kokarde naro- 
dowa do furażerki. Widząc podobny zapał jenera? Kra- 
siński, doniósł o wszystkióm wielkiemu xięciu „który 
` przez roskaz dzienny pożegnał się z wojskiem Polskićm. 
Mówią że jaź pojechst do Pelersbutga. Mówią także Że 
z wojska Itossyjskiego pułk strzelców Wołyńskich, liczą- 
cy innóstwo Polaków z zabravego kraju, chce.się oświad: 
czyć za spriwą naszą i połączyć z nami. — Dziś przy- 
bywają bezustannie ze wszech stron liczne transporta Ży- 
wności i (urażu. — Słychać że jenerałowie Wincenty 
Krasiński i Kornatowski są aresztowani. — Gdy dziś 
reno przybył tu pułk F strzelców pieszych dowództwa je- 
nerała Szembeka, wszędzie którędy tylko przechodził, 
witano go okrzykami radości. Podobnież witano jene- 
rala Szembeka, jak skoro się pokazał na ulicy, gdy pułk 
już pomieszczony. został. — Okoto południa wróciła tak- 
Że młodzież którćjprzypadkiem przyszlo się wpaść w ręce 
nieprzyjaciela. Jenerał RoZniecki miał ich zachęcać do pa- 
« miętanią o kawałku chleba , którego im przecie przez kilka 
dni nieżałowano. 
— Dnia szóstego grudnia, — Wojska Bossyjskie dawnej 
załogi tutejszej stojące dotąd pod Relwederem, wyra- 
szyły już do swojćj ojczyzny.  Cesarzewicz Konstanty pi. 
sət list do rządu tymczasowego z prośbą , ażeby prze- 
puszczono go ztymże wojskiem do Rossji bez przeszko- 
dy, na co przyzwolono. Ma zjsobą avtylerję z 20 dziat zło- 
Żoną. * s? 
— Kossa Banku Polskiego opieczętowana przez kommis- 
sję umorzenia w dnin 30 z. m. i poddana pod opiekę na- 
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rodu i wojska Polskiego; otworzyła już dzisiaj swóje czyn= 
ności co do wymiany biletów kassowych. Wymiana ta od. 
bywa się ciągle od godziny 10: zrana do l po południu, 
w gmachu bankowym od ulicy Elekteralnej. SĄ 
— Odezwa do mieszkańców stolicy. Dnia I grudnia... 
Zakrew u obcych przelaną od ostatniego rozbioru Polu 


ski, za tułactwa i bezprzykładne poświęcenia, w nagrodę 


męztwa tenoty walecznych braci naszych, odzyskał 
kongressie Wiedeńskim tę cząstkę kraju, która się iter 
zowie królestwem Poelskiem. Alexander król Polski nas 


, 


dał nam konstytucję; a dzisiejszy król Mikołaj I zaprzy: ę 


siągł takową uroczyście razem z całym narodem Polskim. 
Rodacy! Miano% u nas w poszanowaniu te zaprzysiężona 
prawa i swobody? Nien” Od lat pietnastu , przed uaszemi - 
oczyma, w obliczu narodu, codziennie prawie ‘konstytucja 
gwateona iest i nadwerężana w sposób przynoszący hmi- 
bę ludowi i tym którzy go uciskali. Rozmnożyłi się u bas 
wyniośli satrapowie świadomi intryg, stroicielg kabat, co 
dalekiem, upominkiem na złe p rzywodzili serca, mialo stat» 
ku maiące.- Mieliśmy służalców, co nam rozksżywali; mie- 
liśmy podszczuwaczów, którzy naród Polski i Gesarzewi 
cza dla zysku swego utrzymywali w rozdziale wzaiemnóy 
nienawiści; mieliśmy fakcyonistów i partyzanlów na wyso: 
kich urzędach i w woysku. Mieliśmy szpiegów, którzy dos 
brą wiarę między uczciwemi Polakami, i wzaiemne zuit 
szczyli zaufanie. Zapytajcie się stróżów potajemnych więs. 
zień, których pełno było w stolicy, a ci wam powiedzą: 
jacy ludzie cierpieli za swe zdania: i myśli w tym kraio ken. 
stytucyinym. Zapytaycie się młodzieży Patryctów, a po: 
wiedzą wam iakich dziwactw, i iak grubiańskiego przewo: 
dzenia azjatyckićj dumy na sobie doznawoli. Grosz publi- 


czny marnowano i roakradano ; Ścieśniańo edukacją paros) 


(dova, Lud biedny uciśniony przywieśdz chciano ku ostis 


tniéy ciemnocie; zakazem myślenia, pisania i mówienia, Że: 
byso krzywdach swoich nierozpamiętywał i skarg swoich nie 
rozwodził przed światem. Admioistracya, ostatni krwawe" 


go potu zarobek wyciękała od obywatela i rolnika, Pele 


fno: byo nadużyć, pelno sromni hańby! Różne zanysiliśmy 
o to skargi do tronu, ale nigdy wysłuchane nie bylye 
Nareszcie w oslotuicy rozpaczy, nie mogąc tego Wszy 
stkiego dłażćy przenieść na sobie, podnieśliśjny oręż: nar 
daniu 29 listopada E830: r. w.obronie praw i swobód ofe 
szych, i dla pokazania tego przed calym światem, Że bor 
ciaż ciemiężeni obcą przemocą, nie przyszliśmy iesz04e ku 
temu spodlenia, żebyśmy krzywd naszych i obelg uie 
znali i dla położenia im tamy wszyscy. razem zgINĄĆ 
nie mieli, Ziomkowie i bracia! walczmy dla wolności 97 
sób i szozupłych maiątków naszych! Walczmy dla wałno: 
Ści myślenia i wyiawienia myśli naszych! waleczny: dh 
zachowania moralnego charakteru: naszego, którzy spgdhier 
zepsuć chciano! Walczmy dla usunięcia od rządu ludzi mk 
czemnych, zaprzedanych, dla porażenia szpiegów, dla poclą? 
gnienia do odpowiędzialności złodzieiów , wezwawszy Boga 
żeby tey słusznóy sprawie rozpaczałącego Narodu pobło* 
gosławił. — Walczmy naweście dla wspierania 1 rach 
wania tego woyska naszego , które tak. piękny przyktać ; 
nam daie, TAN BREDA 
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